
Braun, Tymiński i inni 

Lider Konfederacji Korony Polskiej Grzegorz Braun zaprosił do polityki Stanisława 

Tymińskiego. Człowieka, który w 1990 roku omal nie został prezydentem Polski. 

Tymiński przyjechał z Kanady, wcześniej mieszkał w Peru; bogaty polski biznesmen, 

który dorobił się milionów dolarów za granicą. W pierwszej turze wyborów 

prezydenckich pokonał Tadeusza Mazowieckiego, a w drugiej walczył z Lechem 

Wałęsą. Polska zapamiętała go dzięki tzw. czarnej teczce, którą zabierał na swoje 

spotkania wyborcze, ale której zawartości nigdy nie pokazał. Teraz, już jako 

zaproszony oficjalnie do polityki, ujawnił w Telewizji wPolsce 24, że w teczce były 

dokumenty kompromitujące Lecha Wałęsę przekazane mu przez tajne służby i że 

była to ta sama dokumentacja pracy agenta Lecha Wałęsy, jaką trzymał w swoim 

domu Czesław Kiszczak. Tym samym Tymiński potwierdził, że komunistyczne służby 

(polskie/sowieckie) pomagały mu w zdobyciu prezydentury i zapewne finansowały 

jego kampanię wyborczą, a wcześniej wytypowały go z odległego Peru czy Kanady. 

Kampania Tymińskiego była bardzo widowiskowa. Ludzie widzieli w Stanisławie 

Tymińskim wręcz mesjasza, który uratuje Polskę i zapewni dobrobyt, a gospodarce 

dopływ zachodniego kapitału. Jeden ze zwolenników Tymińskiego uniósł nawet do 

góry swoje trzyletnie dziecko, krzycząc – „ja panu powierzam przyszłość mojego 

dziecka, tylko pan może ocalić Polskę”. Pamiętam te słowa, gdyż byłem blisko 

tamtych wydarzeń i chciałbym wierzyć, że tamten sympatyk Tymińskiego to tylko 

kolejny biedny, naiwny człowiek.   

Pod koniec drugiej tury wyborów ukazał się w Telewizji Polskiej reportaż nagrany 

przez polonijną telewizję prowadzoną w Kanadzie przez Zygmunta Przetakiewicza 

juniora o tym, że Tymiński bił swoją żonę. Według badania opinii publicznej Tymiński 



stracił po tym, na rzecz Wałęsy, ponad 15 procent poparcia i pewnie tym należy 

tłumaczyć wysokie (74 % do 25%) zwycięstwo Lecha Wałęsy. Dziś, po latach można 

domniemywać, że tamten wybór był wyborem między polskim a sowieckim agentem. 

Bo polskie dowody agenturalnej działalności Lecha Wałęsy są nam znane, a 

sowieckiej agentury w świecie nadal są ukryte w Moskwie. Innym, pośrednim, ale 

ważnym dowodem na tę tezę, jest książka Zygmunta Przetakiewicza pod tytułem 

„Spowiedź grzesznika”. Zygmunt Maria Przetakiewicz był synem Zygmunta 

Przetakiewicza, prawej ręki Bolesława Piaseckiego, szefa prokomunistycznej 

organizacji Stowarzyszenie PAX. Młody Zygmunt też działał w PAX-ie, ale na swój 

sposób kontestował system w Polsce, nawet wbrew swojemu ojcu. A kiedy powstała 

Solidarność, zaczął zakładać jej oddziały w PAX-ie. W czasie karnawału Solidarności,  

tak nazywano okres od powstania NSZZ Solidarność do wybuchu stanu wojennego, 

Przetakiewicz założył Biuro Solidarności w Nowym Jorku, a potem w Kanadzie, ale w 

końcu został odsunięty, gdyż całą działalność Solidarności za granicą nadzorował 

Jerzy Milewski, dyrektor Biura Solidarności w Brukseli, jak się później okazało tajny 

agent Służby Bezpieczeństwa. Wówczas Przetakiewicz zatrudnił się w 

międzynarodowej korporacji finansowo-doradczej Arthur Andersen, późniejszej 

agencji Ernst and Young, o której działalności pisze po latach: „uczestniczyłem w 

rozgrabianiu Polski jako jej główny doradca i lobbysta” – stąd tytuł jego książki 

„Spowiedź grzesznika”. W 1991 roku Zygmunt Maria Przetakiewicz prowadził interesy 

w ambasadzie radzieckiej w Warszawie. Rozmawiał z ważnym generałem na temat 

zakupu złomu pozostawionego w Polsce przez Armię Radziecką. Podczas kolejnego 

spotkania generał zapytał go, czy nie chciałby spotkać się ze Stanisławem Tymińskim, 

który jest w sąsiednim pomieszczeniu. Przetakiewicz odmówił, wszak 



skompromitował go w mediach, ale idąc korytarzem, zobaczył w otwartych drzwiach 

siedzącego na krześle Stanisława Tymińskiego. Wracając do współczesności. 

Stanisław Tymiński zapowiedział, że został zaproszony do polityki , jako przyszły 

senator lub poseł, przez Grzegorza Brauna i jego partię Konfederacja Korony Polskiej. 

Grzegorz Braun witał go słowami: „No otwieramy oczy niedowiarkom. Staramy się 

nawiązać do tego, co jest w naszej najnowszej historii autentykiem. Szczerym, 

niepodstawionym, niewymyślonym, niezaprojektowanym przez mafię, służby i loże”. 

Czy na pewno? Tymiński, zwolennik Putina i Łukaszenki będzie obecny wśród wielu 

innych sympatyków Rosji Putina zgromadzonych u Grzegorza Brauna. Chodzi o 

Mateusza Piskorskiego, oskarżonego o szpiegostwo na rzec Rosji, Wojciecha 

Olszańskiego pseudonim Jaszczur, antyklerykała, zwolennika ZOMO, PRL-u i 

zbrodniczej działalności generała Sierowa odpowiedzialnego za morderstwa w 

Katyniu. Chodzi też o Marcina Osadowskiego, pseudonim Ludwiczek, drugiego z Braci 

Kamratów. Przy okazji warto wspomnieć, że Grzegorz Braun darzy uznaniem Monikę 

Jaruzelską, dopatrując się u niej „generalskich genów”. Za sprawą Grzegorza Brauna 

tworzy się w Polsce stronnictwo ruskie. Braun składa kondolencyjne wpisy w 

ambasadzie Iranu, pisząc -  „Warszawa - Teheran wspólna sprawa”. Nie krytykuje 

Rosji za wojną na Ukrainie, nie potępia też łamania prawa przez Donalda Tuska, który 

z kolei tworzy od lat, użyję tu historycznej nazwy - stronnictwo pruskie, zawsze 

jednak sympatyzujące z Moskwą.    

360 wSieci 13.04.2026 
www.wojciechreszczynski.pl  

 

 

 

http://www.wojciechreszczynski.pl

